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nr.
Kubaś przystąpił wreszcie do opowiadania, jakim  

sposobem dowiedział się o milionie na poddaszu.
— Przechodziłem właśnie, mówił głosem niepe­

wnym, przez rynek starego m iasta. Byłem tam  i n c o ­
g n i t o  u Fukiera, gdzie zazwyczaj posilają się do pro­
cesów dobrym węgrzynem prawnicy, a z których jednego 
właśnie szukałem ... Otóż przechodząc przez rynek oba- 
czyłem nagle podeszłą kobietę, która przy straganie 
z różnemi wiktuałam i stała, jak  by coś kupió chciała. 
S tara kobieta m iała twarz dosyó szpetną i resztki pań­
skiego dawniój ubioru na sobie. W yglądała na jakąś 
zubożałą szlachciankę, która jednak jeszcze zapomnieó 
nie może, czóm była. To wybijało się na jćj ponurśj, 
do rozkazów dawniój przywykłój twarzy. Targowała 
dosyó długo plaskankę sóra. Przy niój sta ła  prześlicz... 
co m ówię... dosyó zwyczajna dziewczyna, która mogła 
byó jój wnuczką. Twarz jćj by ła... dosyó pospolita, 
nawet tuzinkowa, oczy... już nie wiem jakie!

Widocznie zmęczył się Kubaś tak kunsztownemi 
zwrotami. Pot kroplisty wystąpił mu na czoło. Po 
chwili dalśj ciągnął:

— Kiedy tak na nie patrzyłem, przysunął się do 
mnie jeden z powracających od Fukiera prawników 
i furknął mi w ucho: milion posagu!... Pojmiecie, że 
podobne słowa mogą odurzyó człowieka!

— Ale panna zapewne po tych słowach wyładniała 
do posągu W enery! w trącił z ironią Aehil.

— I stała się m ądrą i uczoną, jak  Konfucyusz, 
wielki filozof ch ińsk i! dodał Hektor.

— Co do piękności, pod ją ł Kubaś, to  nie trzeba 
było czekać na te słowa, aby wiedzieó, że je s t.. .  że nie 
je s t tak  bardzo brzydką! Ale piękną, we właściwćm 
znaczeniu tego słowa nigdy podobna twarz byó nie 
może...

Podkomorzyc uderzył przy tych słowach w dłonie 
i zawołał z uśmiechem doświadczonego człowieka:

— Rzecz układa się w yborn ie! Milion posagu, 
panna szpetna, babunia na poddaszu! Nic łatwiejszego 
jak  porwaó milion przy brzydkićj pannie! Gdyby była 
piękna, to sprawa trudniejsza! A tak, koledzy...

Widocznie przestraszył się Kubaś tego niespodzie­
wanego zwrotu. Pogniewał się sam na siebie, że tak 
nieznacznie opowiadanie pokierował, rozpaczliwym ruchem 
ręki odsłonił kryjącą się wstydliwie łysinę i odparł 
szybko:

— Panna wcale nie je s t brzydką, a nawet pod 
pewnym względem może uchodzić za ładną!

—  Mniejsza, czy ładna czy brzydka, rozumna czy 
głupia, ale milion, cóż ten m ilion? Zkąd tam  milion? 
pytali wszyscy.

— Otóż teraz kolój na was, odpowiedział z wy- 
straszonemi oczyma Kubaś, sprawdzić ten milion wasze- 
mi znajomościami bogatych rodzin naszych. Mnie się 
zdaje, że prawnik zadrwił ze mnie !

—  Jakże się nazywa ta  nieoceniona babunia z tym 
ładnym milionkiem i gdzie mieszka? zapytał podkomo­
rzyc.

— Mieszka na poddaszu róg ulicy Rymarskiej 
i Leszna... nazywa się szambelanowa Mirska!
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—  Szam belanow a M irska! pow tórzyli wszyscy i spoj­
rzeli po sobie w zrokiem  badawczym.

G łucha cisza zapanow ała w saloniku. Złośliwy 
kupidyn z wyprężonym  lukiem  zdaw ał się uśm iechać do 
w szystk ich ... P so tn ik  wypuścił niewidocznie k ilka złotych 
strzałek , ale żaden nie dał poznać, że te  strza łk i t r a ­
fiły ...

— Szam belanow a M irska, pod ją ł po długiej chwili 
podkomorzyc, którego oczy dziwnie zab łysły  — Mirscy 
są  nawi t  w jak iem ś pokrew ieństw ie z nam i po kądzie li... 
nieboszczka babka m oja była M irska z dom u...

W net jed n ak  przybrał tw arz spokojną i obojętną, 
dodając z ironicznym  uśm iechem :

—  Ale co do m iliona, to p a le s tra n t praw dopodo­
bnie zadrw ił z ciebie kochany K u b a s iu ! Szam belan M ir­
ski m ia ł wprawdzie znaczną fortunę, ale przehulał 
wszystko. N ależał do tężyzny i p rzetężyznił wszystko! 
Szam belanow a, kob ie ta  dziwaczna, nie m ia ła  także zna­
czniejszego m ają tku , co było powodem , że po śm ierci 
m ęża cofnęła się zupełnie od dawnych swoich znajom ych, 
zakopawszy się na ja k im ś  folw arku w głębokiej L itw ie!

1’odczaszyc śledził z uw agą tw arz m ów iącego, jakby  
chciał się przekonać czy podkom orzyc mówi praw dę. 
Ironiczny uśm iech, k tó rym  czasem  u s ta  okrążał, okazy­
wał, że podkom orzyca podejrzyw ał. W krótce jednak  i on 
przybrał tw arz spokojną i obo ję tną . P raw ie od n ie ­
chcenia baw iąc się łańcuszkiem  od zegarka, ozwał s ię :

— W ierzę w różne dziw actw a ludzkie, ale gdzie 
je s t  panna na w ydaniu, k tó ra  m a m ilion  | osagu, tam  
podobnego dziw actw a przypuszczać nie m ogę. Milion 
je s t  to  ładny bry lan t, k tórego  się pod korzec nie chowa, 
ale opraw ia się go w złoto, aby zw abił drugi m ilion do 
siebie. To je s t  zasadą najskąpszych m atek , cioci i b a­
b u ń !... A  co się tyczy sam ej szam belanowój, to  wiem 
ty le , że tam  była kiedyś fortuna, ale poszła jeszcze za 
życia nieboszczyka szam belana ...

H ek to r p a trza ł na jednego  i drugiego i także zda­
w ał się spraw dzać to  wszystko, co widział, z tern, co sły­
szał. 1 po jego  tw arzy przebiegł chwilowo ja k iś  żywszy 
w yraz, ale i on te n  wyraz wyrugował z swój tw arzy 
i z w idoczną usilnością przyoblekł j ą  w wyraz obo ję t­
ności i niezachw ianego spokoju.

A  wszyscy trzej byli podobni w te j chwili do 
w praw nych graczy, którzy dobre karty  dostali, a jednak  j  

s ta ra li się ukryć to  przed sobą. A chil już z sam ego 
dziejowego antagonizm u podejrzliw ie zm ierzył H ek to ra , 
a  Lesio w tym  razie był o ty le  szczerszym od innych, 
że u s ta  szeroko z ciekawości otw orzył i  ich bynajm niej 
nie zam ykał.

— M irscy coś ta k  i z nam i są  spokrew nieni, rzekł 
po dłuższój pauzie H ek to r — ale my tam  nigdy do tego 
się nie przyznaw ali. Ju ż  to  je s t  nie m ały  k łopot w to ­
w arzystw ie z L itw inkam i. M ów ią haniebnie, a są  jakoś 
czy ta k  oryginalne, czy nieokrzesane, że czasem wstydzić 
się trzeb a  takiego kuzynostw a!... Szam belanow a wdowa 
nie m ia ła  nigdy znacznego m a ją tk u , a je ś li dzisiaj na 
poddaszu m ieszka, to  je s t  tylko dla m nie powodem , aby 
o tern nie wiedzieć!

—  M yślicie, że to  m ilion m ożna z rękaw a w ytrzą­
snąć! zauw ażył A chil —  fortuny wielkie upadły dzisiaj,

a to , co się świeci, to  szych i b lic h tr ! ...  P raw nik  za­
pewnie nap ił va wiele w ęgrzyna i dodał k ilka  ze r...

Lesio chcia ł z otworzonej gęby także jak ie  słowo 
wypuścić, ale przeszkodził m u w tern K ubaś.

K ubaś z nadzw yczajną uw agą słuchał m ówiących 
i patrza ł na nich. W ypukłe jego  oczy biegały z je ­
dnego nosa na drugi. Było w nich w idać niepokój 
i pewne niedow ierzanie. W  Końcu usiłow ał przybrać 
tw arz obo ję tną, co m u się fataln ie nie udaw ało. P e łne  
i rum ieńcem  świecące policzki jego  były jak o ś dzisiaj 
ta k  tkliw e na każde poruszenie w ew nętrzne, że s ten o ­
grafowały z ca łą  sk rupu la tnośc ią  sprawozdawcy p a rla ­
m entarnego  najskry tsze m yśli i przelo tne m arzenia 
z wszelkiem i popraw kam i i uzupełnieniam i!

— To tóż ja  palestran tow i nie w ierzyłem , ozwał się 
po niejakim  nam yśle, bo cała rzecz była n iejakoś n ie-

j praw dopodobna ? Pow iedziałem  wam  jednak  o tern jako 
dobry przyjaciel i spodziew am  się, że wy także będzie­
cie m ieli d la  m nie ty le  wdzięczności, że podzielicie się 
zem ną tem , co się w tś j spraw ie dalej dowiecie. Już  
z sam ej ciekawości w arto czasem  o niej pom ów ić... bo 
innego znaczenia nie m ożna do tak  dziwnej wieści przy­
wiązywać!

W szyscy zam ilkli, uw ażając ca łą  rzecz za wyczer­
paną. A  gdy się niektórzy do wyjścia zabierali, zapy ta ł 
podkom orzyc:

— Jak iż  m acie program  na ju tro ? .. .  Może koło 
po łudnia zebralibyśm y się znowu tu ta j na pogadankę!

— J a  najprzód oświadczam , że nie przyjdę, rzekł 
podczaszyc, m am  ju tro  in te resa  w trybunale i to  w po­
łu d n ie ...

— D la m nie ju trzejszy  dzień, je s t  dniem  feralnym  
ja k  każdy p ią tek , ozwał się H ektor, d la  tego  zostanę 
w dom u!

— Ju tro  w łaśnie m am  być w M okotow ie! tłó m a- 
czył się A ch il...

— A  ja  m am  ju tro  naradę z m ecenasem ! dodał 
K ubaś i spuścił oczy do ziem i.

P ozosta ły  sam  jeden  Lesio nic nie powiedział, bo 
większość już i tak  zerw ała ju trzejsze  posiedzenie.

IV.

Dziwnym, nieodgadnionym  sposobem zeszli się n a ­
zajutrz wszyscy niedaleko te a tru  w południow ej godzi­
nie. T ea tru  nie było dzisiaj, znajom ych także żaden 
z nich nie m ia ł w tym  zaułku  m iasta . Spojrzeli po 
sobie i przez chwilę nam yślali się, co jeden  drugiem u 
m a powiedzieć. B ył to  bow iem  czas, w którym  jeden  
m ia ł być w trybunale, drugi w M okotowie, trzeci na 
naradzie z m ecenasem  a czw arty m iał w tym  dniu, jak o  
w dniu feralnym , siedzieć w dom u za p iecem !... T ym ­
czasem  wszyscy prócz L esia  znaleźli się jakoś tu ta j ko­
le ją  dziwnym  p rzypadk iem ...

— A gdzież tak  szparko dążysz H ektorze, zapytał 
z ironicznym  uśm iechem  podkomorzyc, i to jeszcze tak  
wyświeżony, jakby  to  nie był wcale d la  ciebie dzień 
feralny, ale dzień w ielkiego szczęścia...

— W yobraź so b ie ... w ypadł m i nagły  in te res, od­
p arł H ek to r., przy jechał mój s try j. ..  a  gdzież to ty  
spieszysz ?
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— W  tym  sam ym  je s te m  w ypadku, co ty  kochany 
H ektorze, odparł z uśm iechem  podkom orzyc, z t ą  tylko 
różnicą, że d la  m nie dzień dzisiejszy nie je s t  feralnym  
i że nie stryj ale cio tka m oja przy jechała do m iasta !

U śm iechnęli się, uściskali i poszli dalej osobnemi 
drogam i, jeden  na lewo drugi na prawo.

Za kilka m in u t spo tka ł H ek to r podczaszyca, który 
b iegł co tchu naprzód.

— A m ości podczaszycu, zaw ołał H ektor, toś nie 
w trybunale?  WszaK to godzina roków ...

— A c h ! Przeklęci p a les tra n c i! Szukałem  m ego p a­
tro n a ...  odparł przytom nie podczaszyc... a  gdzież ty  
biegniesz ?

H ek to r dał m u tę  sam ą odpowiedź, co podkom orzy- 
cowi, podczas gdy tenże podobną odpowiedź daw ał w bo- 
cznćj ulicy A chilowi, z k tórym  się tam  spo tka ł.

Zdaw ało się, że po tych przypadkowych spotkaniach 
rozbili się przyjaciele na wszystkie strony  m iasta , i że 
już dzisiaj więcej z sobą się nie obaczą. Jeden  poszedł 
na wschód, drugi na zachód, trzeci na północ, a czw arty 
na południe. T rudno było o bardzićj różne kierunki 
dróg na bożym świecie.

Za dziesięć m inu t w toczyła się zam knię ta  dorożka 
na ulicę R ym arską. Zw olniała coraz mniój biegu, w re­
szcie stanęła przy pierwszej kam ienicy na Lesznie. S ta ­
rannie ufryzowana głow a w ychyliła się z doróżki i re -  | 
kognoskow ała kam ienicę. W reszcie po krótkićj rozm o­
wie z doróżkarzem  w ym knął się z doróżki ja k iś  jegom ość 
i szybkim  krokiem  w biegł do sieni.

B ył to  H ektor. Lśniący kapelusz nasunął w sieni 
na oczy, a tw arz zakry ł długim  płaszczem  z krótkim  
kołnierzem .

Chodził niejakiś czas z widocznym niepokojem  po 
sieni. W  sieni nie było praw ie nikogo. W szedł ostro ­
żnie n a  piętro.

B yła to  kam ienica s ta ra , ciemna. Schody szły n ie­
regularn ie, za każdym  krokiem  m ożna było «kark skręcić.

Po wielkich trudach  dobił się H ek to r do pierwszego 
p ię tra  Tu długi czas og lądał się na w szystkie strony , 
ale nie było ani żyjącej duszy. W reszcie na galery i 
u s łjsz a ł jak ieś  kroki. Idąca  po wodę służąca pojaw iła 
się na progu.

—  Czy tu  mie, zka pani szam belanow a M irska? za­
py ta ł H ek to r jak  m ógł najciszej.

— P an i szam belanow a? odparła zadziwiona służąca, 
a zkądby się tu  szam belanow a w zięła?

—  M a m ieszkać na poddaszu... je s t  z nią wnuczka, 
szam belanow a może m ieć la t siedm dziesiąt.

Służąca rozśm iała się figlarnie, pokazała H ektorow i 
szereg białych ząbków i rzek ła :

— Ja k a ś  pan i z ładną  dziewczyną m ieszka na pod­
daszu ... ale któż tam  wie, czy to  wnuczka, czy co! A 
państw a ta m  w ielkiego nie m a! S ta ra  pan i sam a z ta rg u  
nosi w iktuały i m a ją  ty lko  d o c h o d z ą ^ s łu g ę .. . .

H ek to r zam yślił się na chwilę. U bóstw o szam be- 
lanowćj stanęło m u ja k  złowrogie widmo przed oczy. 
W praw dzie słyszał coś o n ie j ._ i i j  gdzieś ta m  w g łębo- 
kićj L itw ie m ieszkała, s ł y s z a ł , '^  nieboszczyk szam belan 
przehulał fo rtunę ... Ł atw o więc być może, że szam ­
belanow a zupełnie podupadła i teraz do m iasta  się przy­
wlokła, aby u krewnych żebrać ..

Myśl ta  straszna  radz iła  m u natychm iast wrócić. 
Było niebezpiecznie przyznaw ać się do pokrew ieństw a 
ubogiej kobiety, k tó ra  praw dopodobnie żebrać będzie po 
tych sa lonach , na których on błyszczał pozornym  m a­
ją tk ie m ...

Rozważywszy to  wszystko, postanow ił odstąp ić od 
zam ierzonej w izyty. W ypadki bowiem  nagłego zuboże­
n ia bogatych dawniej rodów były podówczas w Polsce 
bardzo zwyczajne. O statn ie katastrofy , la ta  bezm yślnego 
szału, przyprowadziły wielu do torby żebraczej. Były to 
zwykle skutki przeobrażania się stósunków  spółecznych 
i państw ow ych kraju.

W szystko to  nakazywało H ektorow i cofnąć się od 
zam ierzonego kroku. Im  gorsze były schody, po których 
tu  się d rap a ł w ciem nocie, tćm  niepodobniejszym  s ta ­
w ał m u się m ilion na poddaszu! Po rozmowie ze s łu ­
żącą było to  w prost bajką.

H ektor podziękował Bogu, że go zawczasu ostrzegł, 
podziękow ał ładnej kuchareczce o białych ząbkach i już 
pierwszy schód do ciemnej otchłani był przekroczył — 
gdy nagle usłyszał na dole podkomorzyca.

Podkom orzyc podniesionym  głosem  p y ta ł się kogoś 
w sieni o m ieszkanie sz am b e lan o w e j...

H ektorow i zaparł się oddech w p ie rs iach ... Cóż tu  
rob ić? Czy spotkać się oko w oko z podkom orzycem ? 
Cóż m a w tak im  razie posiedzieć?  — Jak że  znieść jego 
szyderczy uśm iech? Czy przyznać się do k ła m stw a ? — 

To były py tan ia , które w oka m gnien iu  przebiegły 
przez zakłopotaną głow ę H ektora . A nigdy pewnie nie 
opuściła go tak  dalece wszelka odw aga ... W  tej chwili 
nie m ógł w żaden sposób spojrzeć w oczy podkom o­
rzyca.

Czasu do nam ysłu nie by ło ... na schodach dały  się 
już słyszeć kroki podkom orzyca...

Bądź co bądź H ek to r nie chciał iść w oczy podko­
m orzyca... na pierw szćm  piętrze nie było się gdzie ukryć, 
s łużąca jeszcze nie zeszła z k o ry tarza ... Postanow ił iść 
na drugie p iętro i tam  szukać jak iego  schronien ia ...

N a drugiem  p ię trze  był w łaśnie ja k iś  młody czło­
wieczek z m iną czupurną, k tóry  dyscypliną chciał wy- 
trzepyw ać kub rak ... H ektorow i nic innego nie pozostało, 
jak  iść na poddasze, iść na chybitrafi i tam  na p ie r­
wszych schodach czekać jak ió jś lepszej myśli, co dalej 
ro b ić !...

Jeże li na schodach pierwszego i drugiego p ię tra  był
zm rok szary, tu ta j b y ła  ju ż  noc zu p e łn a ... Zaraz za
pierwszym  krokiem  rozgnió tł sobie H ek to r kapelusz na 
głow ie, za drugim  krokiem  uderzył nosem  w ja k iś  h a ­
lek w ysta jący ...

W ypraw a po m ilion zaczęła przybierać rozm iary
tragiczne, ale cofnąć się nie było podobna! Za sobą
słyszał już kroki podkom orzyca... a  n a  dom iar tego  
wszystkiego usłyszał na dole głos trzeci, k tóry  wyraźnie 
b rzm iał ja k  głos podczaszyca...

H ek to r postanow ił z rozpaczliwego swego położenia 
skorzystać. Ciemno było ja k  w rogu, m ógłby się w ięc 
ukryć i spokojnie oczekiwać dalszego przebiegu rzeczy. 
Szczęściem natrafił na ja k iś  korytarzyk i tam  przy­
cupnął.

Zdaje się, że podobne fatum  prześladow ało także i 
podkomorzyca. Być może, że i on chciał się cofnąć z
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biety z kagańcem .. .  potem wydobył się nos...  za nosem 
świecące ja k  m a rm u r  żółte ezoło i p a ra  straconych 
oczu...

Jezus, Marya, Józef! ozwał się krzyk z pode 
drzwi, czterech złodziei! Gwałtu złodzieje!...

Tu  kaganiec z palącym się knotem upadł na zie­
m ię . . .  drzwi się za trzasły . . .  i ciemność ogarnęła wszy­
stko!

H ek to r  poczuł, że ciepły przedm iot tuż kolo niego

Ocsowle.

odsapnął, ruszył się z miejsca i^wypadł na  schody. Za 
nim pospieszył podczaszyc, za podczaszycem podkomo- 
rzyc, a w końcu wysunął się i H ektor.

W  przeciwległej kamienicy w sieni s ta ł  Lesio i p a ­
trza ł ja k  jeden po drugim wypadali z sieni,  nowalani 
kurzem i omotani pajęczyną. Pierwszy wytoczył się z 
s ie n i . . Kubaś, za n im  inni. Achil chodził po ultcy i 
tylko rekognoskował.

Lesiowi dziwne myśli przychodziły teraz do głowy.

tej awanturniczej wyprawy po milion, ale i je m u  za­
grodził drogę los zawistny...  Usłyszał za sobą podcza­
szy ca!

Przez sympatyczne pokrewieństwo m yśli przechodził 
te  same fazy różnych planów co i Hektor ,  i obaj zeszli 
się razem w korytarzyku pod p ła tw ią  omotani j a k  n a j ­
m isternie j wiekową pajęczyną!. . .  H ek to r  chciał m u  się 
z drogi usunąć, aby o niego niezawadził i mocniej przy­
par ł  się do dachu, gdy nagle  nadusił jakiś  przedm ot 
miękki i ciepły...  Usunął się czemprędzćj i w śm ier­
telnej trwodze zaparł oddech w piersi .. .  Podkomorzyc 
przesunął się koło niego...

Za kilka m inut powiększyło się towarzystwo o pod- 
czaszyca. J a k i  wypadek ta m  go zapędził, czy kroki A -  
chila czy Lesia za sobą usłyszał, tego ani H ektor  ani 
podkomorzyc odgadnąć nie mogli.. .

Teraz dopiero nadciągała s traszna scena. W  po­
koiku za drzwiami słychać było rozmowę:

— W ielm ożna pani, ozwał się głos kobiecy, coś się 
ropocze na korytarzu, pewnie złodzieje!

— Z łodz ie je! odpowiedział głos surowy, a cóż chcą 
złodzieje od biednych ludzi? Zaświeć panno i popatrz!

Była to straszna chwila d la  ukrytych...  Za dwie 
m inuty  otworzyły się drzwi, ukazała się ręka starej ko-
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A ntenaci tych wszystkich brali także milionowe fortuny, 
ale tych fortun dobijali się z bronią w ręku w służbie 
Rzeczypospolitej, a wnukowie ich um ią  tylko robić

wyprawy po milion posagu, chociażby gdzieś na podda­
szu... Czy czasy się zmieniły, czy ludzie ta k  znikczem- 
nieli?...

Kaplica w Orsowie.
(Z ryciną.)

Dawno to opiewa znana piosenka
„W ęgier Po lak  dwa b ratank i 
I  do korda i do szklanki.“

s ta rą  przyjaźń i zażyłość pomiędzy W ęgram i i P o laka­
mi. Oba te  narody łączyły się niegdyś w wspólnych 
celach i na tych samych równinach rozlewały krew swoją 
w szlachetnej obronie chrześcijaństwa ja k  i nie mniej

w obronie granic Niemców, którzy im się później n ie­
wolą za to wywdzięczyli. K siążę ta  węgierscy zasiadali 
n a  tronie polskim, a z pośród książą t polskich wybierali 

W ęgrzy pomazańców bożych dla siebie. Obadwa te  
narody straciły swój byt polityczny i uledz m usia ły  że­
laznej niewoli, k tóra skrępowała ich ducha i s ta ła  się 
źródłem tysiąca nieszczęść.

i H I

I • ■ ■ " -i

g j  ■

i
i i

W :'

■i

Wuftrze hapliey w Orsowie-

Po stracie by tu  politycznego W ęgrzy równie jak  
Polacy sta ra li  się ukryć klejnoty królewskie przed n a­
pastniczym nieprzyjacielem, przywięzując do nich wielką 
wagę i nie chcąc oddać na poniewierkę t e g o , co u n a ­
rodu w świętem zostawało poszanowaniu. Podobnie jak  
o koronie polskićj i jej losach rozmaite po k ra ju  k r ą ­
żyły wieści,*) tak  samo nie wiedziano przez długi czas,

*) Bliższe szczegóły o koronie polskiej i jej losach podamy 
w jednym  z następnych numerów. (Przyp. Red.)

co się stało z koroną św. Stefana, k tó rą  nosili królo­
wie węgierscy.

Podczas powstania węgierskiego r. 1848 była ona 
w posiadaniu Kossuta. A t  li gdy powstanie węgierskie 
przy pomocy cara M ikołaja  przytłumione zostało i rząd  
rewolucyjny cofać się m usiał do Debreczyna a z tam tąd  
uchodzić za granicę, Ludwik K ossut obawiając się, ażeby 
insygnia królewskie nie wpadły w ręce Augtryaków, 
uwiózł je  z sobą i zakopał w żelaznej skrzyni pod Or- 
sową przy ujściu Czerny do Dunaju. Długi czas m nie-



—  14
mano, że insygnia te  zupełnie przepadły a pomiędzy lu ­
dem węgierskim obchodziły różne wieści, wróżące sm u­
tne n as tęps tw a  powstania i krwawy ucisk, który  m ia ł 
dotknąć kraj nieszczęśliwy.

Tymczasem niejaki Tytus K arger ,  przypuszczając, 
że K ossu t n ie  byłby wywoził królewskich klejnotów do 
Turcyi z obawy, ażeby ta m  czasem przez rząd turecki 
zabrane nie były, lub w inny sposób nie zaginęły, po ­
stanowił ich szukać w okolicy Orsowy, kędy K ossu t 
przechodził granicę. Po  długich poszukiwaniach udało 
m u się wreszcie znaleść takowe, zakopane w ziemi wil­
gotnej przy ujściu Czerny do Dunaju.

Stało się to  1853 roku, 8 września, w dzień N a r o ­
dzenia Najświętszej Panny, Orędowniczki korony wę- 
gierskićj. Lud węgierski, szczerze przywiązany ta k  do 
ojczyzny ja k  i do religii dziadów swoich, przypisywał 
odszukanie korony węgierskiej pośrednictwu M atki B o­
skiej,  a gdy królewskie insygnia sprowadzono Dunajem do 
Budy i  przez trzy dni wystawiono na widok publiczny, 
zbiegały się tysiące ludu, by je  oglądać, a po całym 
k ra ju  odprawiano dziękczynne nabożeństwa. I  znowu 
krążyły po ziemi węgierskiej wieści, ż* bliskim je s t  czas, 
kiedy pę ta  niewoli austryackiej osłabną.

Insygnia te  zostały do W iednia  przeniesione i t a m ­
że na zamku przechowane, ’»» roku zaś 1857 zbudo­
wano około Orsowy na tś m  sam em  miejscu, gdzie od­
kryto zakopaną skrzynię, kaplicę w s ty lu  bizantyńskim, 
w kształcie ośmioboku, ja k  j ą  przedstaw ia rycina zamie­
szczona na stronie 12. W ew nątrz  tejże kaplicy, na 
sam ym  środku, znajduje się ośmiobok marmurowy, ja k  
nam  to przedstawia druga dołączona rycina, wydrążony, 
a  na spodniej płycie zna jdu ją  się wiernie naśladowane 
klejnoty królewskie : korona, berło, jab łko  i miecz, pod

którem i złotem i li teram i j e s t  wyryty napis podający da­
tę  odszukania insygniów.

K o ro n a  węgierska je s t  dla W ęgrów  św ię tą  religią 
narodową. Pochodzi ona z bardzo dawnych czasów i 
pierwszy m ia ł  j ą  nosić św. Stefan, który ochrzcił po­
gańskich W ęgrów na  wiarę katolicką, z tąd  też zowie 
się koroną św. Stefana. N a obręczy, właściwym d ia ­
demie, j e s t  rozdzielonych pól 16, a w każdśm polu wi­
zerunek świętego na em alii,drogiemi kam ieniami ozdobiony. 
N a  środku diademu je s t  osadzony dyam ent dość znacz­
nej wielkości, a  nad  nim na  jednym  z szerszych pro­
mieni przymocowanych do obręczy znajduje się wizeru­
nek Zbawiciela, jako  króla nad królami.

Oprócz korony przechowane były w żelaznój skrzyni: 
jab łko  królewskie prawdopodobnie z X IV  wieku, berło 
b u  z g a n y  — sięgające swoim wyrobem wieku X II  i 
w res 'c ie  s ta ry  płaszcz królewski — p a l l i u m  r e g a l e ,  
k tórem  królowie przy koronacyi okrywali swmje ramiona. 

\  Płaszcz ten  je s t  nadzwyczaj m isternej roboty i s ię­
g a  swą starożytnością bardzo dalekich czasów. W  skrzy­
ni żelaznej ucierpiał on znacznie skutkiem wilgoci. W e ­
dług podania kronikarzy uszyła go własnoręcznie królowa 
Gizela i darowała go r. 1031 jako ornat do kościoła w Stuhl-  
weissenbergu, z tam tąd  wzięto go dość rychło do koro­
nacyi królew kićj. N a  środku jaśn ie je  obraz Zbawiciela 
św ia ta  złotemi i srebrnemi niciami wyszyty, a na około 
obr.izu tego w półkolu są wyszyte postacie proroków, 
poniżej tychże w drugiem półkolu postacie Apo.-tołów 
z nazwiskami.

W szystkie te  insygnia użyte były przy koronacyi ce­
sarza austryackiego na króla wigierskiego 1867 roku.

K.

K artka z podróży po Greorg-ii
p rzez  J. Grz...

(D okończen ie.)

P an i S r . . .  była prawdziwym typem Georgianki; 
b runetka z czarnćm okiem, z owalną twarzą. 
Dzieci zaś wszystkie były również, j a k  ojciec, 
blondynami, a po m atce  odziedziczyły czarny kolor oczu. 
U brana  była w kostiumie narodowym, którego rząd m o­
skiewski, acz z ukosa nań spoziera, jeszcze nie prze­
ś laduje ; na głowie m ia ła  rodzaj korony ( t a w ' - s a k r a -  
w i) .  do której przypię ty  muślinowy wual ( c z a d r a ) ,  
spadał  n a  ramiona. Korona ta  zwykle je s t  robiona 
z kanwy, wyszywanej w rozm aite  desenie, a czadrą, 
wedle wschodniego zwyczaju, zakrywa się twarz, skoro 
obcy mężczyzna j e s t  obecnym. N a  sobie m ia ła  ak s a ­
m itny kontusik ( k a t y b a 1, podbity lekkiem futerkiem.

Z gościnnością właściwą Polakom podejmowali nas
oboje państwo S r  ; pani N ina (takie jej bowiem było
imię) s ta ra ła  się wystąpić z kolacyą polską, aby mi 
choć w części przypomnieć kraj rodzinny, ale wręcz 
oświadczyłem, że będąc w Georgii, chętnie się zastó- 
suję do je j zwyczajów i będę ja d a ł  tutejsze potrawy. 
Podano  więc nam  baraninę z selerami, a  zam iast chleba 
ciastko upieczone z prosa, które się tu ta j  nazywa g o m i ;  
baran ina  była pokrajana na  m ałe  kawałeczki, osadzone 
na trzcinie, ja k  to  u nas zwykle robią rożenki, ta k  przy­
rządzona i upieczona nad ogniem nazywa się s z y s z l i -  
k a m i .  P rzyznam się, nie bardzo gustowałem w tych 
s z y s z l i k a c h ,  ale Sarkiz za jadał  z apetytem , b o i n i e -  
dziw, wszak to także ormiańska narodowa potrawa. 
K ażdeu z takich  rożenków popijaliśmy obficie kachetyń- 
skiem winem. Nie pomału  zdziwiony byłem, kiedy zo­
baczyłem, że pani N ina  sa m a wypiła już parę butelek, 
a  zabiera ła  się do trzeciój. P an  Sr. spostrzegłszy moje 
zdziwienie, wytłómaczył, że tu  kobiety więcej p ija ją  od 
mężczyzn; wino zastępuje wodę, tern bardziej przy ba­
raninie, k tóra wzbudza pragnienie. Chociaż źródlana

woda je s t  tu  może ta k  wyborną, ja k  trudno znaleść 
gdzieindziej, jednak  niepodobno się oprzeć ponętom B a ­
chusa, tak  szczodrze obdarzającego ten kraj w inną l a ­
toroślą . W idywałem  w każdej, bodaj najuboższej cha­
cie włościańskićj, zakopaną w ogrodzie lub sieniach 
ogrom ną glin ianą kadź, m iew ającą w średnicy 3 łokcie, 
a głębokości 4, napełnioną winem. J a k  m ogą  wypalić 
takie olbrzymie kadzie, i zkąd się bierze tyle  winogrodu 
—  to niejaki czas pozostaje zagadką dla zdumiałego 
wędrowca.

Oprócz Sarkiza który zaledwo p ię tę  przez dziesiąte 
rozumiał po polsku, mówiliśmy wszyscy językiem z nad 
W isły  ; pani L in a  pokochawszy go ja k  swój własny, 
chętnie nim mówiła i s ta ra ła  się, aby dzieci, znając j ę ­
zyk m atki,  nie zapomniały tśż  i języka ojca. I  tak  b ra ­
liśmy wszyscy udział w rozmowie, która się s taw ała  co - 
raz bardziej ożywioną. Opowiadałem gospodarzom szcze­
góły z wypadków ostatniego powstania, skutki jego, 
opłakany s tan  teraźniejszy i mówiąc o wygnańcach, roz­
pytywałem się o losie tych, których zasłano na Kaukaz. 
Co się tyczy wygnańców, mówił p. Sr., z 1863 r., tych 
prawie tu  nie widziałem, ale z przeszłych l a t  wielu pan 
możesz napotkać. Chociaż niektórzy z nich tak  się już 
zrośli z życiem Kaukazu, jego na tu rą ,  zwyczajami, że 
zapomniawszy o własnym kraju, sta li  się obywatelami 
obcego, pożenili się, są  teraz ludźmi familijnymi, a ich 
dzieci ledwo rozumieją mowę swych ojców; jednak  zna­
czna je s t  ilość takich, co ciągle wzdychają do ojczyzny 
i p ragną przynajmniej choć umrzeć na rodzinnej ziemi. 
Inni zaś, a do nich się i ja  liczę, pomimo tego, że przy­
kuci do tych skał, nie m ogą  zamarzyć o powrocie, a 
związawszy się rodzinnemi węzłami, znaleźli niejako 
d rugą  ojczyznę, wszakże nie zapom inają o pierwszój, 
nie zapom inają o tćm, że P o lak  wszędzie winien być P o -



lak iem . W ięc spe łn ia jąc  godnie sw ą m isyą, sta ram y 
się dowieść ludow i, k tóry  nas p rzy ją ł w swe objęcia, 
a śród którego rzucili nas M oskale, jako  m niem anych 
zbrodniarzy, w im ię to  jak ie j spraw y jesteśm y  m ęczen­
nikam i. I  dziś, ja k  to  pan zapew ne się przekonałeś, 
wyraz „P o lak  • s ta je  się tu  godłem  wolności i pośw ię­
cenia. O rm ianin albo G eorgianin zwykle w obec 
M oskala ponury, skryty, nie szczery, niech się spo tka 
z Polakiem , serdecznie, po b rate rsku  dłoń m u podaje 
i gotów  wyleć się przed nim  z najśw iętszych ta jem nic  
swego serca. To też za tę  przychylność i szczerotę od­
wdzięczam y się im  p racą prawdziwych apostołów  wol­
n ośc i; — na pierw szym  względzie staw iam  tu  uzacnie- 
nie kobiety. J a ,  co przeszedłem  cały ten  kraj wzdłuż 
i wpoprzek, co może nie jeden k ą t skropiłem  s tru m ie­
niem  krwi sw ojej, w idziałem  go przed la ty  k ilkunastu  
i widzę go te raz . T rudny do poznania. D awniej ko­
b ie ta  średniej albo wyższej klasy (nie m ów iąc o wło­
ścianach, bo ci m ało się odm ienili) na widok obcego 
mężczyzny, a do tego niekrajow ca, zakrywszy tw arz, 
z krzykiem  uciekała do dom u i ta m  się kry ła, o g lą d a­
ją c  się, czy m ąż albo b ra tn ie  skarci jó j za to , że przy­
padkiem  spostrzeg ła cudzoziem ca; a d /iś  pan zobaczysz 
kob ietę  z odsłonionym  wualem , ukazu jącą się na ulicy. 
Dziś już bardzo rzadko tra f ia ją  się w ypadki, pochodzą­
ce z tój barbarzyńskićj zazdrości, co to  nakazyw ała czę­
sto niewinnym  kobietom  odrzynać nos, uszy i t. p. K o­
b ie ta  zaczyna nab ierać praw, należnych jój płci, na ró ­
wni z mężczyzną, a z tąd  i wpływ je j na pod rasta jące  
pokolenie sta je  się dobroczynnym Dzieci w idząc usza­
now aną godność i swobodę m atk i, sam e się przyzwy­
cza ja ją  szanować swobodę i coraz bardziej zapoznają 
azyatycką niewolę. Je ś li tylko zasługi dziejowe m ają  
swoje znaczenie, to  gdzie a gdzie, a zdaje m i się w P o l­
sce i G eorgii kob ieta  powinna być uszanow aną w swych 
swobodach, pom nąc na zasługi, jak ie  przyniosła. Bo 
wszak i G eorgianie m ogą się poszczycić całym  szere­
giem  niew iast, k tóre odw agą, pośw ięceniem  się, m iło ­
ścią, niejednokrotnie zbaw iały ojczyznę od nieprzyjaciół. 
Bywały tu  i W andy, D ąbrów ki i Ja d w ig i; a  w no­
wszych czasach i P la te rów ny  i Pustow ójtów ny. Szereg 
ten  św ietnie rozpoczyna św. N ina, —  patronka m ojśj 
N inki, dodał po m ałym  przestanku , zw racając się do 
żony i ca łu jąc  j ą  w czoło.

— A ! św. N ina, zaw ołałem , toć to  podobno k rążą  
tu  piękne legendy o n ie j?  Sądzę, nie zechcesz pan po­
zbawić m nie tej przyjem ności, abym , będąc w M echecie, 
nie posłyszał jednej z tych legend.

— C hętnie Zachow ałem  w pam ięci jednę z n ich; 
streszczę więc j ą  panu.

Św. N ina, krew na św. Jerzego, patrona G eorgii, od 
la t  dziecinnych lub iła  sam otność i rozm yślanie. Rodzice 
s ta ra li się w szelkiem i środkam i zabaw iać j ą  i rozrywać, 
o taczając rów ieśniczkam i, ale m łode dziewczę stron iło  
od wszystkich, zab ierało  się w cichy kącik, gdzie po 
całych dniach widziano j ą  albo klęczącą przed krucyfi­
ksem , albo siedzącą na ziem i, podpartą  na łokciu i ze 
łzą  w oku w p a tru jącą  się w M atkę Bolesną. Z w iekiem  
m łode dziewczę wyrosło na p iękną ja k  anioł dziewicę, 
a zawsze zam yśloną i zadum aną. Zjawiło się m nóstwo 
spółubiegających się o jój rękę, lecz ona na wszystko 
zak linała rodziców, by j ą  zostaw ili w panieńskim  stanie. 
O, bo ona ukochała ca łą  ludzkość, że w sercu niepostało  
m iejsca dla uczuć osobistych! M arząc wciąż o tśm  
jakby  zajść gdzieś w dalekie kraje , pom iędzy dzikie 
ludy i w pajać w ich serca te  św ięte zasady m iłości b li­
źniego, których się nauczyła czytać na krzyżu Zbaw i­
ciela, coraz częściej zaczęła m iew ać cudne widzenia. 
Jed n e j nocy pokazała jó j się M atka Boska, w skazała na 
G eorgią, jako na k raj, kędy się m ia ła  udać, i dala  na 
drj>gę w ręce krzyż spleciony z łóz winogrodowych. Sw. 
N ina  w niebiańskiem  zachwyceniu przycisnęła krzyż do 
p iersi, a obciąwszy swe piękne, d ługie włosy, zaw iązała
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go niem i. N azaju trz  opuściwszy dom rodzicielski w to ­
warzystw ie trzech rów ieśniczek, wyszła z Jerozolim y, 
udając  się przez A rm enią  do G eorgii. W A rm enii król 
T y rydat kazał zabić jó j tow arzyszki, a ona cudownie 
ocalona, po wielu trudach  doszła sam a do K ury, gdzie 
znalazłszy łódkę i płynąc na niój w górę, dosta ła  się 
do tego m iejsca, gdzie A ragw a w pada do K ury i gdzie 
by ła zbudow ana ówczesna sto lica M echeta. Był to dzień 
P rzem ien ien ia  Pańskiego, a w G eorgii obchodzono św ięto 
bożka A rm aza. Niezliczone tłum y okryw ały ca łą  dolinę 
i jak  fale m orskie to  płynęły w jed n ę  stronę, gdzie s ta ła  
św iątyn ia , to  znów ca łą m asą  odpływ ały w drugę. gdzie 
się m ia ła  ukazać królew ska para. Św. N ina sto jąc  
z innym i na m oście > om pejusza, poraź pierwszy zoba­
czyła, ja k  król M iriam  z żoną przejechał rydw anem , 
otoczony całym  orszakiem  najpierw szych m taw arów , 
u dając  się na m iejsce ofiar. P odąży ła więc za nim i 
i w m ilczeniu za trzym ała  się zdała przed św iątynią, 
w którój zna dowały s ę trzy  posągi A rm aza. Dano 
nareszcie hasło  : otw orzyły się podwoje o łta rza  i wyszedł 
arcykapłan, w iodąc za rękę m łodzieńca, skazanego na 
ofiarę. W szystek lud przejęty  czcią dla swoich bogów 
pad ł z pokorą na ko lana; jed n a  tylko św. N ina sto jąc, 
podniosła ręce do góry i m odliła się do Boga chrze- 
ścian. I  w tej < hwili kiedy miecz ofiarny m ia ł spaść 
na głowę m ło iz ień ca , ze rw ała  się strzaszliw a burza 
z grzm otem  i błyskaw icą ; piorun spadł na św iątynię 
i z m ienił j ą  i w szystkich kapłanów  w okam gnieniu w 
popiół. K ró l z całym  dworem  i lud  przestraszeni t ą  
k a rą  niebios, porzucili m iejsce ofiar i poczęli uciekać, 
lecz n a  moście spotkali s tb jącą  św. N inę z w yciągnięte- 
m i ram iony  i otoczoną niezwyklem  św iatłem , a od głowy 
je j biły ta k  rażące prom ienie, że lud  pad ł przed n ią  na 
kolana, m niem ając widzieć przed sobą  sam ego boga 
A rm aza. Od te j chwili, pow iadają, zaczęło się naw ró­
cenie Georgii. K rzyż zaś z łóz winogrodowych związany 
je j w łosam i m a się znajdow ać w kated ralnym  (syoń- 
skim ) kościele w Tyflisie. Sam a św. N ina pochow ana 
w stołecznem  m ieście K achety i-S ignach .

Do późnej nocy siedzieliśm y, gaw ędząc o bieżących 
spraw ach; nareszcie p iżegnałem  państw o Sr., dawszy 
im  słowo, że zanim  w yjadę, w stąp ię  wraz z nim i do 
tu tejszój katedry.

Zmus ony ja k  najprędzej puścić się w dalszą drogę, 
w sta łem  rano i zleciwszy kelnerow i, aby wszystko go- 
tow em  było do rychłego wyjazdu, wyszedłem  na ganek, 
gdzie już państw o Sr. czekali na m nie. Cudny majowy 
poranek za ta rł wszelkie ślady wczorajszój burzy. Słońce 
ledwo się okazywało z za gór, złocąc pu rpu rą  liczne ich 
szczyty i w ierzchołki; je d n a  strona na dalekim  horyzon­
cie siniejącego E lborusu  m ien iła  się w kolorach różno- 
barwnój tęczy,, a d ruga okry ta m głą , ciągnęła się p a ­
sm em  ciem nnem , szaraw em , w nieskończoną dal. Śpiew 
p ta sz ą t lozległ się w pobliskich gajach i krzakach, po­
rozrzucanych tu  i owdzie; w m iarę tego, ja k  się zbliża­
liśm y do którego krzaku, św iegotanie ustaw ało , p ta szę ta  
trzepocąc skrzydełkam i, w zlatyw ały do góry, a w ten­
czas z potrąconych gałązek  i liści tysiące kropel roz­
p ryskując się na wsze strony w m ilionowe atom y, spa­
dały  różnokształtnem i kaskadam i. A rom at z rozkw itłych 
krzewów jaśm in u  i bzu nape łn ia ł pow ietrze wonią, w le­
w ającą w nas nowe siły. Czułem się orzeźwionym i we­
sołym . Lecz jakiegoż wręcz przeciwnego doznałem  w ra­
żenia, kiedy spuściwszy się ze wzgórza, na k tóróm  sto i 
pałacyk, weszliśm y na ów rzym ski m ost zkąd widok na 
ca łą  M echetę. N ie była to  M echeta! naw et śladów jój 
n iem a ; na obu wzgórzach tylko m ożna dostrzedz szcząt­
ki m urów i to całkiem  rozsypanych w gruzy! Je d n a  z 
dolin, na k tórej zapewne był dworzec królew ski, teraz 
zarośnięta zielskiem  i chw astem , na drugiój — k ilkana­
ście lepianek, a  za niem i trochę wyżój wznosi się e tara  
pochylona ku ziem i k a ted ra  pa trya rchalna  G eorgii, no­
sząca na sobie brzem ię 14 wieków! Stoi ona sam otna
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jakby jeszcze czekała na ostatnią, śm iertelną rozprawę 
z wrogiem. Żal m ię ścisnął za serce, że z tylu pamią­
tek narodu ona jedna tylko ocalała

Przeszedłszy m ost i ominąwszy tych kilka porozrzu­
canych tu i owdzie chatek, wznieśliśm y się na pagórek 
i zbliżyliśm y się do murów, które otaczały ze wszech 
stron kościół. Mury te acz może nie sięgały  dalekićj 
starożytności, znacznie były już u-zkodzone i porysowa­
ne; snaó jednak były rzeźbione dośó niezgrabnie na 
nich figury świętych i dośó liczne w bliskiój od siebie 
odległości ośm iokątne krzyże, otoczone niby girlandą 
z drobniutkich kwiatów. Po czterech rogach sterczały 
baszty, widocznie w nowszych już czasach postawione. 
Sama świątynia pierwotnie była pr-ez Miriama zbudo­
wana z drzewa; dopiero wnuk jego Tyrydat postawił na 
jśj miejscu kamienną, a gdy ta się chyliła ku upad­
kowi król W achtang Gurg-aslan w V w. sporządził 
wspaniałą katedrę. Trzęsienie ziemi w r. 1318 znacz­
nie ją  nadwerężyło i chociaż zrestaurowano ją , ale w sto 
la t późnićj Tamerlan do szczętu zburzył tak, że się  

^ostały tylko fundamenta i jedna ze ścian. W takim  
stanie, w jakim zostaje teraz, zbudował ją  król 
Aleksander w X V  w. Styl jśj można nazwaó pośrednim  
m iędzy romańskim i bizantyńskim: ma kształt dużego 
czworoboku z wystającem i w górnśj części m ałem i skrzy­
dłami, tworzącemi razem z korpusem krzyż rzymski; na 
wierzchu unosi się kopuła bizantyńska. W  całości przy­
pomina nieco fizyognomię mołdawskich cerkiewek, w w ię­
kszym tylko rozmiarze. W szedłszy na podwórze, spot­
kaliśm y s ę ze staruszkiem mnichem, którego zaraz na

R O Z M .
( P o c z u c ie  o b o w ią z k u ) .  Na żelaznćj drodze pomiędzy 

N ew -io rk iem  a Newark, znajduje się m ost, środkiem otwierany 
d la przepuszczania statków . Dozorca mostowy Drecker, m iał obo­
w iązek za nadejściem  pociągu zamykać lukę. W łaśnie w chwili, 
gdy u jrzał z daleka nadchodzący pociąg, wpada mu synek 61etni 
w rzekę; było jeszcze dość czasu uratow ać go, lecz gdyby dozorca 
rzucił się na pomoc dziecku, pociąg m ógłby nadejść i wpaść 
w fale rzeki. Biedny ojciec poświęcił syna dla ocalenia jadących, 
zanim bowiem pociąg m ost przebiegł, chłopiec znikł pod wodą. 
Pokazuje się więc, że i przem ysł ma swoich Brutusów , poświęca­
jących dzieci dobru ogólnemu. *

Kftltmlasa
historyczny polski.

l i n i a  8 s t y c z n i a :  r. 1634 W ładysław  IV . przybywa pod Smo­
leńsk.

I ) n i a  9 s t y c z n i a :  r. 1792. Pokój Turcyi z Moskwą, przeciw 
Polsce wym ierzona wojna. — r. 1795 Stanisław  Pon ia­
towski opuszcza W arszawę, — r. 1796 Prusacy zajm ują 
W arszawę. — r. 1797 Dąbrowski formuje legiony we 
Włoszech.

D n i a  10 s t y c z n i a :  r. 1529 Sejm w Piotrkow ie przepisuje u s ta ­
wę dla sądów pruskich.

D n i a  11 s t y c z n i a :  r. 1386 Jag iełło  obrany przez stany królem 
polskim. — r. 1666 Zniesienie zbuntow anych Kozaków 
pod Ochmatowem.

D n i a  12 s t y c z n i a :  r. 1280 Śm ierć Zawiszy, biskupa krakow ­
skiego. — r. 1441 Hołd księcia Oświęcimskiego i Z ato r­
skiego. — r. 1815 Anglia przem awia za Polską do dwo­
rów północnych. — r. 1831 Moskale tykraczają w g ra ­
nice Kongresówki.

D n i a  13 s t y c z n i a :  r. 1773 M anifest dworów Zwiastujący roz­
biór Po lsk i. — r. 1793 Prusacy w kraczają do Polski.— 
r. 1851 Zniesienie granicy między Kongresówką a L itw ą 
i llusią .

D n i a  14 s t y c z n i a :  r. 1329 Sejjn prawodawczy w Chęcinach.— 
r. 1575 Sejm w Jędrzejowie po ucieczce Henrydra W a- 
lezego. — r. 1801 Utworzenie rządu tymczasowego w 
W arszawie.

wstępie prosiłem o wskazanie grobów królewskich. Sta­
ruszek uśmiechnął się ironicznie a wziąwszy m ię za 
rękę, poprowadził do świątyni. Przeszedłszy kilkanaście 
kroków zatrzymał, się i wskazał palcem na ziem ię; przez 
podłużne, wąskie, zakratowane okna przedarł się promyk 

| św iatła do ciemnśj i ponurej kaplicy; spojrzałem na zie-
| m ię -  na płycie kamiennej wyryty był napis:

„Z pokorą błagam  cię o modły, przechodniu —  jam  
teraz już nicośó,

Lecz niegdyś byłam Anna, córka Aleksandra, 
synowa króla Georgii —

Tejmuraza i kocnająca żona króla Kachów-Herakliusza.
Lecz dla mnie zgasła tu cała sława 

6 grudnia roku 1749.“
Była to matka ostatniego króla Georgii Jerzego XII.
—  Chodźmy dalej, rzekłem do mnicha.
—  Po co? odparł niechętnie: nic tu więcśj nie

znajdziecie. Bagratydowie wszy-cy leżą w Helacie w K a- 
chetyi.

— Ależ groby tylu Sassanidów?
—  Ot tu, patrz pan, powiadają, że były niegdyś 

złożone popioły Miriama i W ilko-lwa.
— A reszta?
— B eszta?!... Staruszek pokiwał głową i zam yślił 

s ię ... Alboż tu nie było Tatarów, Lezginów i Moska­
łów ...

. . . I  znowu nieznośna kibitka, monotonny, urywany 
dźwięk dzwonka pocztarskiego i nawoływanie chrypli- 
wego woźnicy: chabardah! chabardah!...

I T O S C I
Zadanie konikow e.

1. 2 3. 4 5. 6. 7. 8.

Szarada.
P i e r w s z e  broń, d r u g i e  głoska, a t r z e c i e  je s t  karta , 
C a ł o ś ć  zaś u m yśliw ych bardzo wiele w arta.
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P a n u R o m . Z ie m . w P le s z e w  i e : Jeżeli rzecz swoją starożytnością 
i h istoryą zasługuje na  publiczną uwagę, — prosim y. Rysunek 
może być prosty ale  dokładny. Opis możesz P an  nadesłać każdój 
ch w ili; kiedy będzie zamieszczony', obecnie na pewno powiedzieć 
nie możemy. — Pan u  N. S. w P o z n a n i u :  Uwagi słuszne, po­
cieszamy się nadzieją, że Pan nie jedyny jes teś  tego zdania.


